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Leon Piasecki „Springer” y  / /

Urodzony w 1911 r. Ukończył Wydział Elektryczny Politechniki 
Warszawskiej. Pracował w Śląskich Zakładach Elektrycznych w 
Chorzowie oraz przy organizowaniu obrony przeciwlotniczej w woj. 
śląskim. Przed samą wojną współpracował w Warszawie przy orga­
nizowaniu łączności radiowej międzydywizyjnej. Bral udział w kam­
panii wrześniowej do momentu poddania dywizji. Po zniszczeniu 
sprzętu, w cywilnym ubraniu uciekł do Warszawy, gdzie pracował 
jako inżynier przy odbudowie trakcji elektrycznej w Warszawskiej 
Dyrekcji Kolei. Wydawał konspiracyjne pismo, które — po serii 
aresztowań — zostało zlikwidowane. Po spotkaniu z „Bradlem” (ko­
lega z gimnazjum) rozpoczął współpracę w wywiadzie kolejowym
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„Muszkieterów”. Podczas wyjazdu na Śląsk został aresztowany. Wię­
ziony w Katowicach, w Krakowie na Montelupich, znów w Kato­
wicach. Wyprowadzony do pracy uciekł. Ponownie współpracował 
z „Bradlem” aż do Powstania Warszawskiego 1944. W Powstaniu ra­
zem z „Bradlem”, później był szefem łączności u „Sławbora”. Po Po­
wstaniu uciekł z „Bradlem”. Został szefem Oddziału V w Sztabie Ob­
szaru Zachodniego Armii Krajowej. Po aresztowaniach w Sztabie Ob­
szaru nie aresztowany na mocy umowy „Bradla” z MBP, organizował 
i prowadził przedsiębiorstwo. Aby uniknąć grożącego mu stale areszto­
wania — uciekł przez Czechosłowację do Niemiec Zachodnich, Kana­
dy. Tam pracował 6 lat i przeniósł się do Stanów Zjednoczonych. W 
1976 r. przeszedł na emeryturę. Po ciężkich chorobach zmarł w 1987 r.
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z Leszkiem  Białym , lub osobą wcześniej 
przez niego w skazaną.

R ozpoczęła się żm udna n au k a  szyf­
rów, cyfrow ych i literow ych, nic nie 
mogło by no tow ane, w szystko  za­

chow ane jedyn ie  w  pam ięci.
Dziś w iem y, że L eszek B iały musiał 

organizow ać wówczas także  kanały  p rze­
rzutow e dla K om endy G łów nej przez P o­
m orze G dańskie i G dynię do Szwecji. 
Każdy m ełdunek, k tó ry  m iał odtąd prze­
chodzić przez ręce obu szyfran tek , miał 
w agę nadzw yczajną.

Obie panie z pew nym  trudem  w yłusku­
ją  dziś treść tych  m eldunków  z pam ięci. 
Mówią, że były one różne  -  od ogólnej 
oceny sytuacji politycznej począw szy, na 
m eldunkach  czysto w ojskow ych oraz in­
form acjach o w sypach i konfidentach 
kończąc. Miały pełną św iadom ość, że w ie­
le szyfrow anych przez nie raportów  tra ­
fiało do tąjnych  radiostacji i na falach 
e te ru  do Londynu. Do sto licy  przew ozili je  
specjalni kurierzy . J a k  w iem y, w yw iad 
Pom orskiego O kręgu AK działał bardzo 
spraw nie i to jego kanałam i, m. in. do 
Londynu, dotarł ra p o rt o tajnej bazie 
V-1 w P eenem uende.

czyli organizacji Wolność i N iepodległość 
-  zajęli się odtw arzan iem  pozryw anej łą­
czności.

„Zw ijak”  m iał do swojej dyspozycji 
cztery  zakonsp irow ane radiostacje, z k tó ­
rych  je d n a  pracow ała u rodziców „R eny” 
przy ul. M ałachow skiego 17, W grudniu  
1945 r. nastąp iła  w padka. A resztow ano 
wówczas „Z w yaka”, „H alinę", „O skara” , 
a także braci Bogdana i Józefa Niezgoc- 
k lch . Jak  tw ierdzi Bronisław  Czepczak 
- je g o  g rupa została u jaw niona przez a re ­
sz tow anych członków  kom endy obszaru 
zachodniego WiN. A resztow anie om inęło 
,,Henę, o k tórej dalszej pracy konspiracyj­
nej w iedziała ty lko  „H alina".

A resztow anych , po w stępnych  prze­
słuchan iach  w bydgoskim  UB, p rze­
wieziono do w ięzienia na  M okoto­

wie, gdzie „H alin a” siedziała w  paw ilonie 
XI i gdzie dostąp iła  w ątpliw ego zaszczytu 
osobistego przesłuchan ia  przez słynnego 
płk. Różańskiego.

- J a k o  m łoda dziew czyna dostałam  tam  
ostrą  szko ły  życiow ą -  w spom ina p. Sabi­
na Paw lak . -  Ale w pojone zasady k o n ­
spiracji także, na  szczęście, owocowały. 
Rów nież so lidarność w spółtow arzyszy 
niedoli, k tó rej dobrodziejstw a m iałam  
szczęście doznać. Poznałam  np. w spaniałą 
H alinę Budną, sędzinę z Wilna, ju ż  do­
św iadczoną w UB-ow skich w ięzieniach. 
To od niej nauczyłam  się zasad m ów ienia 
tylko o tym , co ju ż  w iedzieli. Ona pod­
pow iedziała mi, że m am  się trzym ać faktu, 
iz jes tem  z u jaw nian ia . Jednocześnie znaj-

je m ” 1 zas tęp cą  szefa łączności o b szaru  
zachodn iego  „Ł u k asze m ” , p e łn iła  fu n k ­
c ję  s z y fra n tk i sz y fru ją c  różne  depesze 
o rg an izacy jn e  celem  p rz e k a z a n ia  ich za 
g ran icę  o raz  rozszy fro w y w ała  depesze 
nadchodzące z zagran icy  i p rzekazyw ała  
„A n d rze jo w i” 1 „Ł u k aszo w i” .

Na m ocy pow yższego p ostanow ił po­
c iąg n ąć  P loszyńską  S a b in ę  do odpow ie­
d z ia lności k a rn e j z a r ty k u łu  1 D ckr. 
o O chr. P a ń s tw a  2 d n ia  HO.X.1944 r. (Dz. 
U. RP n r  10 por. 50).

c \  w rześnia 1946 r. odbył się w  War 
i szawie proces szyfrantk i „H aliny".

Zgodnie z p rak tykow aną wówczas 
zasadą -  zeznania w spółuczestników  gru­
py konspiracyjnej m iały  inieć ch arak te r 
„św iadectw a" przem aw iającego przeciw­
ko oskarżonem u. W ytyczono je j proces 
osobny, a „w spółw inni" byli powoływani 
na  św iadków . Dzięki w spom nianej jed ­
nak w ileńskiej sędzinie H alinie Rudnej, 
a  także... „Szczęsnem u” , k tóry  un iknął 
aresztow ania, „H aliny” bronił słynny  ad­
w okat M aślanko. Bez tru d u  udow odnił 
on, że jes t to spraw a naciągana. Wyrok 
brzm iał więc „ ty lk o ” półtora roku, 
a w 1947 r. na  mocy:

„P ro tokó ł z n ie jaw n eg o  posiedzenia  
o zas to so w an iu  a m n e s tii  -  n r  a k t  (nie­
czytelny!).

W ojskow y S ąd  R ejonow y w W arsza­
w ie  w m iejscu  posto ju  w sk ład z ie ... (da­
ru jm y  sobie te  nazw isk a) p o stanow ił: 

P ostępow anie  k a rn e  p rzeciw ko  Mo­
szyńskiej Sabinie, zgodnie z w nioskiem  
z dn. 20.IV.47... z a rząd z ić  o zw o ln ien iu  go 
(Ich) z w ięzien ia . O ty m  zaw iadom ić ..."  

Z aw iadom iono  -  oczyw iście.

Sabina Ploszyńską ps. „H alina” 
*v 1943 r.

B yło lato 1943 roku, ciep ła  niedziela, 
g rupa m łodych bydgoszczan w ybra­
ła sie na w ycieczkę do Sm ukały . 

Z tego kró tk iego  w ypadu  za m iasto za­
chowało się naw et pam iątkow e zajęcie, 
Które reprodukujem y.

-  W pew nym  m om encie — w spom ina

S a b in a  Paw lak, podów czas Ploszyńską, 
m aturzystka  G im nazjum  Żeńskiego przy 
ulicy Staszica, a w czasie okupacji eks­
ped ien tka sk lepu  papierniczego przy Pla- 
-ju T eatralnym  .^o d szed ł do m nie Leszek 
B iały, z k tórym  tow arzysko znaliśm y się 
od przed w ojny 1 zapytał:

Sabina, podobno jesteś przeciwko 
konspiracji?

-  Skądże! -  zaprzeczyłam  i w krótce 
nastąpił ciąg dalszy tego pozornie nic nie 
znaczącego epizodu. W jego m ieszkaniu 
przy ulicy G arbary  zostałam  w obecności 
szefa łączności okręgu zachodniego AK 
Leona P iaseck iego  ps. „A ndrzej"  
i ..Szczęsny" zaprzysiężona, o trzym ując 
pseudonim  „H alina"...

Oczywiście „H alina” nie miała tego 
Jm a zielonego pojęcia kim  był gość z War- 
izaw y ps. „A ndrzej” , bo tak przedstaw ił 
go Leszek Biały • legendarna, bohaterska 
1 tragiczna postać walki podziem nej (za­
m ordow any po w ojnie w bydgoskim  Urzę­
dzie B ezpieczeństw a, o k tórym  to d ram a­
cie swego czasu obszernie pisaliśmy). 

P rzedzierzgnięcie się m łodej Sabiny 
zołnierza Armii K rajow ej n ie  nastąpiło  

lednak przypadkow o. Biały doskonale 
wiedział, że P łoszyńska dobrze zna steno­
grafię i biegle w łada niem ieckim  i angiels­
kim.

N iezw ykle trudne w aru n k i pracy 
konspiracyjnej na Pom orzu  w ym a­
gały jednak  ludzi absolu tn ie  pew ­

nych. stąd  często szeregi Polskiego P a ń s t­
wa Podziem nego na tej ziemi w ypełniali 
znajom i, krew ni, przyjaciele.

Leszek B iały  ps. „ J a k u b ” , k tó ry  po 
aresztow aniu G ustaw a Olszewskiego 
przejął w tam tym  czasie obowiązki szefa 
oddziału VK pom orskiego sz tabu AK or­
ganizującego łączność k u rie rsk ą  pom ię­
dzy K om endą O kręgu a podległym i ko­
m órkam i a także, z uwagi n a  specyfikę 
terenu , rów nież łączność K om endy O krę­
gu z K om endą G łów ną -  upatrzy ł sobie 
Sabinę Płoszyńską na szyfran tkę  „k u rie r­
sk iego” oddziału. Dlatego w jej zaprzysię­
żeniu uczestniczył w spom niany „Szczęs­
n y ” i z nim to w łaśnie „H alina” udała się 
io  m ieszkania Ireny Różdżdanki, dziś 
M ykaj, ps. R ena” , k tó ra  m ieszkała przy 
ulicy Moniuszki i była ju ż  przez Białego 
wciągnięta w konspiracyjne ogniwa.

Wcześniej, jak o  asysten tka  stom atologi­
czna u dentysty  Bigalki przy ul. M ickiewi­
cza 5, w ykorzystując n a tu ra ln y , spory 
ruch panujący w takim  gabinecie, prow a­
dziła tam  skrzynkę kontak tow ą, a także 
p rzerzu t różnych m edykam entów  i m ate- 
rałów opatrunkow ych, k tórych zbiórką 
i dostaw ą do konspiracyjnych m agazy­
nów i oddziałów w Borach Tucholskich 
zajm ow ała się siostra Leszka Białego M a­
r ia , sam a za trudn iona w  aptece.

Drzwi w m ieszkaniu przy ul. M oniuszki 
o tw orzyła „ Ire n a” . Gość z W arszawy wy­
jaśn ił obu m łodym  kobietom  cele i zada­
nia ich konspiracyjnej pracy, nakazując 
jednocześnie zerw anie w szelkich dotąd 
u trzym yw anych kon tak tó w  podziem ­
nych. O dtąd w olno im było, poza pracą 
zawodową, u trzym yw ać łączność tylko

H isioryczne dzisiaj zdjęcie: N a letniej wycieczce w 1943 r. w Sm ukale stoją od 
lewej: Leszek Biały, obok  niego M aciejew ska przy niej Szmelter, po jego lewej 
ręce pierwszy z braci S ikorów , pom iędzy nimi Sabina Płoszyńska, następnie 
drugi z braci Sikorów a pomiędzy nimi Cieśłińska.

Z listu  Bronisław a CzcpczakaGórcc- 
kiego ps. „Z w ijak” do Sabiny Pło- 
szyńskiej-Paw lak ps. „H alina":

„Wiera, że w  zw ią zk u  z ponow nym  are­
sztow an iem  m nie w 1950 r. (dopiero wów­
czas  UB udał o sty stw ierdzić, że areszto­
w a n y  w raz z  „ H a lin ą ” w  1915 r. „Znńjuk" 
byl cichociem nym  -  p rzyp . J. J.) i skaza  
niem m nie na 15 lat w ięzienia, bijla P am  
ponow nie a resz tow ana  i przcslnchiiru mi 
p rze z  bydgoskie  UH”.

- T u k b y lu  w istocie pul wierdza ,,il»ili 
na". Cóż m am  dodać do tej informacji? 
Może to, żc „S zczęsny", czyli lept. l.eon 
P iaseck i, którego nazw isko nigdy nie p a ­
dło ani w m oich ani w spóhow urz3*szy 
zeznaniach, przez Czechosłowację i Austrią 
przedostał się, podobnie jak  nasz szef szta­
bu  C hy liń sk i, do K anady. Zmarł w S ta ­
nach Z jednoczonych w  1987 r.

C ichociem ny Bronisław  Czepczak-Gó- 
recki ps. „Zw ijak” w  styczniu 1989 r. 
napisał:

„PeJntfa z honorem  i  poświęceniein swój 
p a tr io tyczn y  obow iązek  wobec Ojczyz­
n y ”.

(...) P on iew aż n a sza  w a lka  o Wolność 
i  N iezaw isłość była  za w sze  aktu a ln a  s ą ­
dzę, że m y o ra z nasze  dzieci nie m a ją  się 
czego wsLydzićl".

Irena Różdżdanka ps. „R ena".
Rcpitidulcjit Jaro»L*tt 1'ius*

Leszek Biały bardzo troszczył się o bez­
pieczeństw o swoich szyfran tek . A ni razu  
nie dopuścił do ich kon tak tó w  z k tó ry m ­
kolw iek ku rierem , poza w spom nianą  w i­
zytą „Szczęsnego” . W szystkie p rzezna­
czone do szyfrow ania m eld u n k i , bądź te 
k tó re do okręgu nadchodziły  i w ym agały  
rozszyfrow ania, p rzekazyw ał „H alin ie” 
lub „R enie” osobiście, nigdy w m ieszka­
niu ani innym  lokalu , zaw sze na ulicy 
w z góry um ów ionym  m iejscu  i p rzy  
ustalonych sygnałach  bezp ieczeństw a. 
D o osta tn ich  dni n iem ieckiego panow ania 
w Bydgoszczy, m im o różnych w syp, jego 
oddział łączności, a w ięc 'i szyfran tk i, ani 
razu  nie był zagrożony aresz tow aniem . 
N aw et po wojnie om inęło ono „R enę1’, 
inaczej je d n a k  los zrządził „H alin ie” ...

W k ró tce  po w kroczen iu  do Bydgosz­
czy Armii C zerw onej, w m ieszka­
niu przy ul. P om orsk ie j zjaw ił się 

„Szczęsny” i p rzedstaw iając sw ego zastę­
pcę, cichociem nego Jana M atyskę ps. 
„Oskar” l „Łukasz” , zapy ta ł czy „H ali­
n a ” zdecydow ana je s t działać w dalszym  
ciągu w kospiracji. Z L eszk iem  B iałym  
kon tak t się u rw ał a ona znąjąc „Szczęs­
nego” od dnia sw ojej przysięgi, żyw iąc do 
niego pełne zaufanie, po tw ierdziła  goto­
wość.

N iebaw em  „O skar” sk o n tak to w ał ją  
z przybyłym  do B ydgoszczy d rugim  ci­
chociem nym  B ronisław em  Czepcza- 
kiem -G órecklm  ps. „Z w ijak ” . O bąj, 
działając z polecenia „Szczęsnego” , k tó ry  
nadał pełnił funkcję szefa łączności O b­
szaru  Zachodniego D eleg a tu ry  Sił Z bro j­
nych na K rąj, a niebaw em  WiN-u,

mość alfabetu  M orsa -  a nie był to paw  ilon 
w yłącznie kobiecy -  pozwoliła, dzięki ży­
czliwości k law isza, naw iązać kon tak t 
z braćm i Niezgockim i, z Czepczakiem , 
uzgodnić zeznania, n ie m ówiąc ju ż  o pod­
trzym yw aniu  się na duchu. N ajw ażniej­
sza, bo pozw alająca przeżyć, była św iado­
mość, że n ik t nie sypie, n ik t się nie zała­
mał.

Z DOKUMENTU:
„P ostanow ienie o pociągnięciu  do od­

pow iedzialności karnej. W arszawa dnia  
27 m aja 1946 r.

Oficer śledczy M inisterstw a Bezpie­
czeństw a Publicznego w W arszawie 
por. Leszkowłcz W iktor rozpatrzyw szy  
m ateria ły  śledztw a w  spraw ie przeciw­
ko Płoszyńskiej Sabinie c. M ieczysław a  
-  usta lił, że: * .

P loszyńską Sabina w okresie od stycz­
niu 1945 r. do dnła zatrzym ania, tj. 22 
grudnia. 1945 r. brała  udział w n ie lega l­
nych zw iązkach „A rm ia K rajow a -  D e­
legatura S il Zbrojnych” i "Wolność 
i N iepodległość” m ającyęh na celu oba­
lenie dem okratycznego ustroJu^JPańst- 
wa Polskiego, przy czym  działalność Jej 
przejaw iała się  w  tym, że w y st^ m iły c?  
pod pseudonim em  „Halina" utrzym ^*^  
w ala k ontakt organizacyjny z „Andrze-
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Zo Kochana.
-Wybacfc, że dopier^ dziś odpisuję na Twęj list styczniowy, 
żyło się na to wiele przyczyn, które zresztą i tak nie us] 
dliwiają opóźnienia, nie mniej są jegc/realną przyczyną, 
ważniejszą z /nich był i jest mój bra& zaufania do własnej 
mięci i chęcz skonfrontowania jej z/kołegami, co zawszp jest 
dość skomplikowane i czasochłonne/. A więc:
1.1 HZa i/ Przeciw" opublikowano/krótkie moje wspmnienia na te­
mat ”066” które swe!go czasu/były napisane na zamówienie ZG
ZBomD i MON i, pomimo upływu 6 lat, nieopublakowane.. V/"Za
i Jarzec iw'* ukazało się ta w Nr Nr 19,k0,kk,k z 1979, zaw­
sze na str.^O. Numerów/przesłać Ci nie raogd, bo - ponieważ 
publikacja ta zbiegła/się z pobytem-w Polyśce Papieża i czas­
opismo to było rozch^tywane - udałt̂ -mi-̂ -̂TwyigFljrać tylko po 

1 egzemplarzu. Postaram' się zrobić t e r a z kopie tych stron i 
- jeśli inaczej Aego nie będziesz mią&a - to Ci prześlę.

2.Obszar Zachodni AK.
W składzie, który podaję niżej, -utworzony na nowo w paździer­
niku 19,44, po poważnych wpadkach,-palcie miały ‘ tam" uprzedn-io 
miejsce: -
-Komendant Obszaru - płk*Jan Ssczurek-Cergowski, po wojnie u- 
żywający jedynie nazwiska Cergowski. Pseudonimy: Jan, Sławbor, 
Mestwmn-,
-Szef Sztabu - kpt.Kazimierz leski, ps.Bradl, itp. i w Obsza­
rze, nadany przez Sławbora "Dębor",

-/-Szef ipto ODdz.I, orgahizacyjnego - rtm.Andrzej Czaykowski, 
pseud. Garda. W Obrzarze - nie pamiętam^

^-Szef Oddz.II, wywiadu - kpt.Józef Roman, ps.*Ziuk. W Obszarze 
nie pamiętam,
-Szef Oddz.III,’ operacyjnego - mjr.Bolesław Jackiewicz, pseudo­
nimów nie pama^am,
-Szef Oddz.IV - kwatermistrzostwo - kpt.Władysław Koman, ps.
Krzesław,. w Obśżarze "Janiszewski",
-Szef Oddz.Y y łącznoęci - kpt.Leon Piasecki, ps. Springer,Ję­
druś. W Obszarze - nie pamiętam. * 1 ■
-Oficerowie do zleceń: -■
Por.Adam Steinborn, pseud.Odrowąż,
Por.Edwin Borzyszkowski, pseud. nie pamftam,
Leszek Cergowski, Sławek Cergowski. Synowie Jana.Pseud. nie 
paraî am .
-Łączniczki: Lucyna Potocka-Lutostańska, ps.Malina; Pozostałych 
jeszcze nie potrafiliśmy sobie przypomnieć.
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Obszar obejmował:
Okręg Gdański. Komendant Pałubicki, ps.nie pamiętam, .
Okręg Bydgoski. Kom. /nazwiska, jeszcze nie odtworzyłem/Ps.Ja­

nusz, Kamień.. ' '"-y
Okręg Poznański, Kom.Andrzej Rzewuski, ppłk., ps.Wojmir,Hańcza. 
Okręg Szczeciński, Okręg Olsztyński: jeszcze nie odtwotzone* w 

chwili wydania ̂ r z s z Niedźwiadka rozkazu o demobilizacji z dn. 
1 9  stycznia. 1945r. W :kph'sekwanc ji 'nie tworzone .. i 

Pomimo rozkazu Rzepeckiego ¥iN*.u w Obszarze nie tworzyliśmy.Trwa- 
łO- natomiast demobilizowanie oddziałów, któremu przeciwstawiał 
się Wojpiir. asąmqdzielniając się w pewnym sensie.
Tyle z tej dziedziny na dziś. Będziemy odtwarzali te dzieje w 
dalszym ciągu.

.Moja prośba: 0o/wiesz o losach '.'Seweryna" ~^nż.arch.Tadeusza 
Nie dbał skieg#'; który pracował u Was. To^Afył mój przyjaciel.Wszel­
ki ślad rn^wa mi się przed samym Powianiem Warszawskim. Będę 
wdzięczyły za każdą informację* /

'mmmm ' i
łU nas wszystko mniej więcej bez zmian. Jedyna, że formalnie prze­

szliśmy na emeryturę. Ja bp się-, zezłościłem, że praktycznie unie­
możliwiają mi kontynuowanie badań /np.nie dali pieniędzy na ma­
szynę, okresami jfabierają programistki itp-./. Zâ esztą i tak nig­
dzie-nie powi^aziane, że muszę pracować do TŜ -tki»~Moje żona - 
też ponieważ miała; głupie Trudności, a troćhę i dlatego, że ja. 
Coprawda/mariiy w„ p ewnym sensie bardziej ^graniczone"możliwośći, 
ale z^j^cia interesującego, mamy-aż za aużo. Zeby tylko sił star­
czało. _ . : , . - ... ■ *;;

Zapomniałem dodaę przy "666", że ̂ akiś czas temu przysłano mi do 
podpisu umow^z Czytelnika na teęi skra rozdział zamówiony swego 
czasu przez,ZBowiL -.MON# Ma to wyjść ok©ło połowy"roku w tomie 
zbiorowym pt "ŻycieN^a krawędzi". Nie wfeosteż czy wiesz, że doj­
rzewa do wydania Agątortst -Z f ąłs żywym rAitstfe i^em' w "prawdziwej 
Warszawie'*/?!!/. Kap.italn^ąńapisane. Prawd opsdbbnie tylko z pod 
lady i to za dużą protekcją/X'-'v.

Tyle na dziś. Przesyłam serdeczności
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& u A :
Piasecki ps.Szczęsny 
Przypuszczam,ze Pani pamięta Szczesnego-inz.Piasecki 
tył szefem łączności konsp.K-d.ta Obszaru Ziem Zach.
On przyprowadził UB na sw.Trójcy w Bydgoszczy i tam 
Stanisława aresztowali.Mam oświadczenie Stanisława.
Ja Szczesnego spotkałem w Kanadzie St.Katerins i z ni 
nim rozmawiałem i na zapytanie jak to było z areszto­
waniem Stanisława,umilkł.Przed wyjazdem do Niemiec 
był agentem UB w Sopotach.

List Rekina do Ewy z dnia 2o-ll-1978
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B. Chrzanowski, "Konspiracja ... ", str. ^  - 7 
K.Wojt/ VI. 94.
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2r.: B .Chrzanowski, Konspiracja rządu RP w regionie 
nadbałtyckim (1939-1945), [w:] Walka podziemna..., 
s.  tei 
MGr‘1994
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